
W. I. LENIN 

l mie Lenina nierozerwal­
nie związane jest z przĘ> 
szło półwiekewa wal-

ka polskiej klasy rocotnlczei 
o wyzwolenie i niezawisłość. 
Liczne i mocne więzy łączyły 
Lenina z Polska. z P0lakami, 
z .,boha.terskim proletariatem 
hohaterskiej Polski" . Niejed­
nokrotnie za-bierał on gło~ w 
najżywotniejszych sprawach so 
cjalizmu polskiego, przyjaźn\1 
się_ i wspólpra:ował z polskill'i 
działaczami socjal-demokratycz 
nymi i komunistycznymi, z 
lum:narzami kultury ooiskiej 
i z prostymi robotnikami pol­
skimi. Spod je-
go pióra wy­
szedł historycz­
ny dekret Rady 
Komisarzy Lu­
cł·nwvrh o ;mulo 
wan.iu trakta­
tów car>kkh, 
dotyczący r: h roz 
biorów Polski, 
dekret który \lZ 

nal niezaprze­
czalne prawe 
narodu polskiego do niepodle­
gl ości i jedności. 

.Z Polakami zetknął siG 
Lenin oo raz pierw~zy jesz­
cze w wieku młodzieńczym, 
Co prawda był to wtc;dy kon­
takt pośredni. przez starszego 
brata Aleksandra Ulianowa. 
Podczas studiów uniwersytec­
kich w Petersbur.e:u. Aleksan 
der obracał sie wśród tamtej­
~zej Polonii akademickiej, z 
jej przedstawicielami zasiadł 
na ławie oskarżonych w glo­
snym orceesie o zamach na 
cara. 13 marca 1887 -.:oku. Od­
dźwiękiem tej sprawy wśród 
społeczeństwa polskje.E(o bvł 
poemat nieznane.E(o autora pt. 
;,Ulianow". zamieszczony 15 
Października 1887 roku w pi­
śmie .. PrzedS.wit" - or.E(anie 
nolskiej eml,e:racii socjalistycz 
ne.i w Szwajcarii. Jak proroc­
two brzmi zakończenie tego 
ooematu: 
Wyrok niebawem zosta~ 

spelniony, 
Student Utianow mężnie 

umiera l, 
Pewny, . źe będzie kiedyś 

pomszczonv. 
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narodnikami. których s))oro parterowY domek góralski, 
było w t.vch czasach w War- kryty .e:ontami. z niewielka 
Jzawie. 

SPRAWA POLSKICH 
ROBOTNIKOW- TO NASZA 

WSPOLNA SPRAWA 

weranda. Pozostał po dziś 
dz1eń tak!. ia·ki by! :tiegdyś .. 

W domu t.vm wynajmowali 
ookoik z kuchenka inżynier 
Borys Wigilew i żonr. Eugenia --··-------

PO POWROCIE z zesłania Aleksiejewska. WigUew był li "Lenin w oorkach" Jest to fragment powleśel Witalego 
1 w latach nastę))nych LerJn social~emok~at_!l· W 1!106 r,oku l zakrutl.u pt. "stworzenie ''' ;,.;lL". AkcJa t~go fragmentu 
zawiera znaiomość z wieloma robotmc.v WJ!enscy wybral. g<• 1 rozgryw; ~~ · w Gorkach w rvku uzz, k'edy t.o Lenin na sktt· 
oolskiml działaczami socjal- delegatem na zjazd SD PRR w l tek zlegu . s~anu zdrowia pr>~ bywał pod stalą opieką lekarzy. 
demokl:atyczn.vmi, z takimi Sztokho-lmie. Po upadku re- 1 i 
ludźmi, jak Róża Luksemburg, wolucii 1905-1907 r . musiał i--· 

~" rysunek: Andrejewa 

roku. w dalekiej wsi syberyj­
skiej, Szuszenskoje, dokąd ze­
słał .e:o carat za działalność 
rewolucyjną. Przyjaźn i ł ' si<: 
tam z łódzkim robotnikiem, 
członkiem SDKPiL - Janem 
Promińskim. również zesłań­

cem politycznym oraz z jego 
rodziną. VVzruszająca jest ser­
deczność i żvczliwość. z jaką 
odncsił sie Lenin do lej licz-
ae.i rodziny robotniczej. 

Jedeu z chłopów szuszen­
skich. I wan I<arewicz. wspo­
minając o tym, mówi: 

Julian Marchlewski. · Feliks uciekać z kraju, W 1910 ro-i I OTO Grigory Do~otow, ~Y 
Dzierżyński. Adolf Warski, Ja- ku. po kilkuletniej wędrówce l ły :;lmarz fabr;7k1 ,.Ro~yJ­
kub Hanecki, Edward Próch· emigracyjnej dobrnął chory ski Diesel'', były ma~ynarz 
niak. na gruźlicę, do Zakopanego. . łodzi ~dwcdnej "Tr·y~on", 

W · h d · h Ni'c tedy dz1·wne"o Ź" 1·e"O trzykrotnie ranny czen./Ono-Plerwsz.vc n1ac gru- · l§ • " · "' 1 ·d · t 1 "'k !'' od · · 1900 k. d · zk · dom w Zakooanem stał zaw- . gwal Z!S a, cz on_ ·par :1• 
uma ro u o m1es an1a 11917 rok·· "r··,.,., ..... 'l "'" 
Juliana MarchiewskJego w sze otworem dla emigrantów . ~. .' ·'· '·" ·'""'· '"· · · 
Monachium zapukał nieco- politycznych, a zwłaszcza gm1nnego kom1tetu wykonaw 
dzienny .l(ość: Włodzim : erz przybyszów z Rosji. czeso w odległym Pustopolu, 
UI;_anow-Lenin. Przyjechał Latem 1913 roku do mlesz- l ~sze~ł polbl~dly ze wzrusze-

laśnie z Genewy do tow IJ.la 0 po tOJU. 
w . · .. · kania Wi.~i lewa zaczął przy- Podczas gdy Nadieżda Kon 
r:~archlewskJe~o. ma 1ą~eg_~ ":' chodzić Włodzimierz Lenin. s·tant' nowna ·nalewała herba­
Niemczech w1elu Pl'ZYJacJo! l· Wkrótce nawiazala sie między 1 t D ł t gląd 1 ię po 
szerokie stosunki. ~by pomógł nimi serdeczna orzyj'aźri. . 'ęd l o. o ~wk ,r_o\ ł ak ~n n·e 
mu w.vdrukowPć Pierwszy nu- Lenin polubił Wigilewa za jego j Ja a ~~L 0 

•03 dr Y • s ~an~a~ 
mer .. Iskry". W teczce przy- wytrwałość naukowca, za jego , u~e owa~y · ~W! 0 1. :: 
wiózł Lenin cały ma terlał re- d · k b· t L - j .. sne, t~~1e portiery, na śc1a 

. uzy uro oso 18 Y· enm nach w!SJały trzy obrazy ro" 
dakcy]ny. uwielblał Tatry i razem syjskich malarzy. 

- Jest tutaj jedna rzecz, z Borysem czesto szli na kil- L<>nin podal mu szklankę 
która was zainteresuje... kudniow~ na~et. ~.sPina~zk~: herbaty. 
oowiedział Włodzimierz 11- Gdy . obaJ, o o JakJe]s ?l~nsze1 .- Opowiedzcie, proszę, jak 
iicz. wydobywając z teczki .ia- w.vc:ec~ce .. zn:o~dowaru l o~o- , tam u was żyje naród. 
kaś odezwe. - Chcemy za- rzal1. 'ZJawlab s1ę w domu, zo- -Teraz żyje nieźle _ od­
mieścić ia w oierws?ym nu- na Borvsa. _zanle~okejona $ta- powiedział Dolotow. _ p 0 re­
merze. Liczymy na waszą po- nem zdrow1a mę~a. tylko_ u- ku głodu zaleczyli rany, ma­

śmJechała S·le z li! zapas ziarna, kupili krowy. 
dobroduszn:m Chłop dziś tyl-ko z jednej rze­
C~y~zutemh. -l czy jest niezadowolony, Wło-

" Y a W ·~Or dzimjerzu Iljiczu. 
c~.~aku_ ~~ale-\ - z czegói to? zainłereso-
źllscJ_e s1ę - '·''al się Lenin , 
mawtał~. A wt~ l - Rozmawialem z wieloma 
dy J:e_mn dowcJ . chłopami, wszyscy twierdzą ie 
~aJ?! l wesołym l dnogłośnie: chleb tani. a to­
sd~tłechetm .1.:go- wary przemysłowe drogie, nie 

•Zl S)' uac).,. · Ch ku · · Wlgilew był ma ~a me ceny. cę p1c, 
ś . t lo pow1ed:mny, buty, kosę, czy 

"Na kwaterze u nas, we wsi moc. na waszą znajomość te­
Szuszenskoje, stat z<>słan tec po- renu niemieckje;(o. 

Wle nym ;-wykłą szpulkę nici. to psze" 
to~r~fem. P~zostaw1ł kilkase} nic,y muszę sprzedać pięć ra­
zd1ę~. wśro_d mcn portre . zy tyle, ile to wszystko warte. 
Lemna. zrob1on.v w Zakopa- Naród się skarży, że wieś jest lityczny Promiński Łqczy~a go Bvła to odezwa SDPRR w 

wietka przyjaźń z Wtodzimie - obronie dwóch robotników 
rzem Iljiczem i często chodz i! ·Narszawskich, l<'ran<'iszka 
do niego do mieszkania. Rów "iwiderskie.l(o i Walentego 
nież Wlodzimierz Iljicz odwie · Woźniaka. skazanych przez 
dzal Promińskiego. W~odzi- 5ad carski na karę 'imierci za 
mierz lljicz kochal dzieci i byl 'abicie orowokatora. Wzywa­
z nimi w wietkiej przyjaźni. la ona robotników rnsyiskich 
Promiliski mial ich pięcioro: -:lo solidarnego wvstapienia w 
Leopolda, Bronię, Kazika, A- obronie towarzys:>:y pC>lskich. 
się i najmlodszq Zosię. Dzieci .,Towarzysze! - głosile ta o­
te przychodziily do Wiodzimte- dezwa - Snrawa. polskich ro­
rza Iljicza do mieszkania, nie- botnlków. to naua. wspólna 
kiedy i ja z nimi..." ' sprawa". 

PIERWSZA KSIĄZKA 
W POLSCE 

MNIEJ wiecel w t:vm sa­
mym czasie, gdy Lenin prze­
bvwał na zesłaniu. warszaw­
scy socjaldemokraci otrzymali 
z. Rosi1 marksistowski zbiór 
pt. ..Materiały do l!harakte­
r.vstykl nasze.e:o rozwoju go­
spodarczego". Książka ta wy­
dana została le.e:alnie, ale cen­
zura carska skonfiskowała ją 
i zarzadzila spalenie calego 
nakładu. Jeden z nielicznych 
~:;gzemplarzy zbio-ru, uratowa­
ny jakimś cudem od zniszcze­
nia, krażył wśród marksistów 
warszawskich . W nim, pod 
pseudonimem .. K. Tulin", za­
mieszczona została jedna z 
pierwszych prac W. I. Lenina 
- .. Treść ekonomiczna narod­
nictwa i .ie.l krytyka w książ­
ce pana Struwego". Byla to 
pierwsza praca Lenina, z któ-
rą za'Doznano się w :Polsce. 
Dla warszawskich scc.Ja-lde-

Te):(oż dnla Marchlewski 
wrecz.vł Leninowi list poleca­
:iacy do członka partli socjal­
demokratycznej, drukarza 
H;ermana R~uha. mówiąc: -
On na pewno orzyjtlzie w<~m 
z oomoca. Pędźcle do Lipska. 
A oto adres: Leiozig 
Probstheida. Russenstra~se 48 
drukarnia .. Rauh und Pohle". 

14 s:rudnia 1900 roku Len!11 
przy .iechał do Lipska i orost:J 
z dworca udał sie na orzed­
mieście robotnicze P ·robsthei­
da, ~dzie w niewielkim domu 
narterowym majdowala sit: 
drukarnia .. Rauh und Pohle". 
W pare dni później pierwszy 
numer .. Ii<kry" ujrzal światło 
dzienne. Wśród wielu artyku­
łów i kore1'1)()111denc.H 7'1::alazla 
s,e też odezwa SDPRR w 
w sprawie skazanych robotni­
ków w~ro.z~wskich. 

Aoel SDPRR l .,Iskry" spo-

nem w 1914 roku. pokrzywdzona. A są i tacy w 
STAJĘ SIĘ KOMUNISTĄ 1 naszych chutoracb, którzy mó 

. . 1 wią wprost: lepiej już zużyj-
ZAPEWNE mało kto w1e, ~e my ziarno na paszę dla bydła, 

właśnie w Poroninie Lenm l albo zakopmy w dołach, za­
..stal sle komunista". miast darmo oddawać do punk-
żona poczmistrza poroniń- 1 tów skupu. I do tego, Włodzi­

skiego. Mieczysława Radkie- mierzu Ilj icw. nie t.vlko kuła­
w!cz, oamU:ta Lenina z okre- cy mają takie zapatrywanie ... 
su poronińskiego. Wipywala Zwęziły się oczy Lenina, 
1{0 przeważnie zam:vślonego, ~pojrzenie stało się ostre, klu­
pograżonego w zadumie. Ale jące ... 
raz jeden widziała ll:•J w ~ta- - U nas w WSNH siedzą 
nie niezw.vkłe.e:o zdeilerwowa- tacy mędrcy i dają dyrekty­
nia. Było to, jak powiada w wy pracownikom gespodar­
pierwszych dniach IX' wybu- czym: wyciągnijcie jak naj­
chu wojny światowej, w 1914 większe zy~ki ze sprzedaży to 
roku. Wrecz.via w~aśnle warów przemysłowych, pod­
Lenlnowi pocztę. Wradła mu wyższajcie ile się da ceny, bo 
do rak jedna z gazet, któr_ą I?Ot.rzebujemy pienięd7.y. 
szybko przebiegł ocza.m!. W1- Zwrócił się do Nadieżdy 
działa isk zbladł. Po chwlli Krupskiej : 1 
wybiegł przed pocztę. gdzie - Wybacz, proszę - po-
zaczął goraczkowo czvtać to­
wa·rz.vszom jakaś wiadomość 
z tazet.v. , 

Wiemy skadinąd- ze wspotn 
nień dra Bagockiego, przeby­
wającego wraz z Lentnem w 
Poroninie - iż w tym to okre­
sie Lenin dowiedział się z o~ 

trzymanej poczty, że niemieck3 
socjaldemokracja glosowała w 
parlamencie za kredytami wo­
jennymi i tym samym poparła 
wojnę imperialistyczną. 

wiedział - weź ołówek i za­
pisz, niech przekażą telefo­
niczn ie do KC. 

- Uprzedzam po raz drugi: 
nepowskie hasło urzędników 
z WSNH dotyczące niepo­
wstrzymanej pcdwyżki cen na 
przemysłowe towary może w 
nieuniknionym wyniku dopro 
wadzić tylko do zawężenia ba­
zy produkcji przemysłowej 
i do kryzysu zbytu. Stosowa­
na pl'zez tych urzędników po­
lityka cen nieuchronnie przy­
niesie szkodę łączności miasta 
ze wsią. Uważam, że tym naj­
ważniejszym za!(adn!eniem, ja 
kim jest sprawa cen, należy 
się zająć teraz, dziś. natych­
miast. Podpis: Lenin ... 
Dołotow wstrzymując od­

dech wsłuchiwał się w każde 
słowo Lenina, by wszystko za 
pamiętać, by nic nie uronić ... 

Tymczasem Włodzimierz 11-
jicz s-postrzegłszy nięmy wy"' 
rzut w oczach profesora, po­
wiedział pojednawczo: 

- To już wszystko. Milczę. 
Słowo daję milczę i słucham 
towarzysza z Pustooola . 

J zwraca,ją·,si-; do Dołoto­
wa zapytał: 

- Czy w waszej gminie są 
komuny, zrze~zenia? 

W pustopolskiej nie ma, 
Włodzimierzu Iljiczu - odpo­
wiedział. - W naszym powie­
cie jest jedna komuna pod 
Rżańskiem, nazywa sie "La­
tarnia Rewolucji", tylko, że 
zaledwie zipie, nlc w niej do­
brego si-ę nie dz1eje. Ziemi 
przydzielono komunistom du­
żo, prawie całe klasztorne po­
Ja im> oddano, ale nie ma 
czym pracować na roli. Mają 
tylko jakieś dwadzieścia nędz 
nych koni i parę połamanych 
kosiarek. Więc się męczą. Sia­
nokosy oddają pustopolcom 
za jedną trzecią, a roli naw.et 
nie zaorywują. Pola chwasta­
mi zarosły. Teraz sa w spec­
jalni e 1 rudnej s.ytuacji. 

- Dlaczego? - zapytał 
Lenin. 
Dołotow rypowiedział o pod­

paleniu stodół z ziarnem, o 
areszcie podejrzanych osób, o 
tym, że niektórzy komuniści 
wyszli z komuny i zaciągnęli 
się do pracy w cegielni. 

- Rozmawiałem z nimi o" 
sobiście - zakończył DołotoVI 

Sooro . zapewne dowiedział 
sie też Lenin o P olsce cd swej 
t.o n.v i towarzyszki ..:alego ;e­
go -życia - Nc-dieidy Kcn­
stantinowny Kruoskiej. Spę­

dziła ona w Pclsce swe dzie­
ciństwo - oiciec jej, oficer 
rosyjski, pełnił służbę w gar­
nizonach Królestwa Pclskiegv. 
W okresie oowstania 1863 ro­
ku. był członkiem re·vvolucyj­
ne.l(o Komitetu Oficerów Ro­
s:.v.iskich w Polsce. który soli­
dar~·zował się z powstańcami rnokratów jei ukazanie się by-

wodował ooteżne wystąJPienie 

robotników rosyjskich w obro 
nie towarzyszy Dolski ch. Ca • 
rat musiał ustąpić i 7lagodzir 
wyrok. 

Oburzenie Lenina z powod:J 
lei zdrady nie mialo granic. 
Tutaj, pod pocztą pc•ronińską, 
Lenin oma .imił towarzyszom. 

oolskimi. lo - według słów stdreJ re-
w DALEKIEJ wsr wolucionistki Zelikson - Bob-

szuszENSKOJE rowskiei - .. wielkim świę-

BEZPOSREDNIO zetlmął tern'". .e:d:vż uzbroiła !ch ona 
aie Lenin z Polc-kami w 1897 w ar.e:umenty do polemiki z 

ZAKOPIAJQ'sCY .PRZYJACIELE 

W ZAKOPANEM, przy ul. 
Sienkiewicza lOa. niĘcO odsu­
nięty od drogi,. stoi nieduży, 

..O d d z i s i a i p r z e­
s t a j e b y ć s o c .f a l­
demokratą. a staję 
s i e k o m u n i s t ą!''. 

JOZEF KOZŁOWSKI 

ZdJęcie z filmu "L~nln w Październiku" 
W roLi Lenina - Borys St!czukin 
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W.L LENIN 
w rysunkach . 

B.W. WASI LIEWA 

DROGI OBSERWATORZE! 

Gdzie uukac! przyozY'!I pewne­
go molJl'll zdaJniem d<:lść powszech­
nego 2',lawJ.J;JtA, Oto często j~zCDJe 

zupetnle inaczej dys!klltuje się o 
proolemach XX Zjazdu w kręgu 

najbliższych ~majoamych, nit np. 
na oficjalnych zebraJn!Jach , nara­
dach !JUJb w cza•s:ie powiedzmy 
.,o~cja·ll'l'yoh" ro=&w w ze\lda• 
daoh p racy. 

~iedy spo.tyltam się ze wajo. 
mym! kKdy ma w za.nadi'ZI\1 ja.kąś 
"rewelację". Przytaczają różne 

wysta.plen!a publh::y>stów w 
mniej, lub więcej druty=ych 
sprawach. Przeważnie jednalk "T~ 
well&oje" te lklończą się l!'eme.ks.jemi 
w typie: 

- "N<:l to oo z 1ego? Czy myś­
lisz, re w pr;a~yce c<l6 się 7l!1'11ęn1 ? 

Poklrzyczą, poszurnią 1 wszystlko 
powróci d-o " staTego". Tu trzeba 
rnocnych ll'a.d:y<ka,lnych zmian or­
ganizacyjnych l kadrowych, bez 
tego szkoda lnlanyć o poprawie. 
Może . tam w Wa.rsza1wle pr~d/Zej 

coś się zm<lenl, a.! e tu u nas? ... " 
N!e zda!"lyło mi s!ę słyszeć, by 

ci sami =•·joml wystą.pil!.i w taki 
~posól> " <>fi<::) a!mle". Kiedy i n\ o 
tym ~mi•nałem wNWs.zali ra-
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'tENINWGORKAdH~ Sprawy do rozpatrzenia 

(Dokończenie ze str. l) 

- tylko rękami machają l mó 
wią: .,na czorta nam taka .,ko 
munia". 

··-~·~ 
którym uczestniczq delegaci 

· dwudziestu krajów... z Nie-~ 
miec powrócił radziecki przed-
3tawiciel Ordżonikidze, który 
mkupil maszyny i sprzęt dla 
ziemawczalskiej elektrowni ... 
Do Rostowa nad Donem przy­
hyła grupą amerykańskich sc­
~atorów, jeden z nich Jonsohn, 
przedstawiajn,c się Budiłnne­
mu, powiedział: "Jestem pań­
skim wielbicielem ... " 

7'KLAS ••• I CO DALEJ? 
- Tego należało się właści 

wi e spodziewać - zauważył 
w zamyśle-niu Lenin. - Ńa 
nędznych szkapach chłop nte 
wjedzie w ·komunizm. Wiel­
ki e gospodarcze zrzeszenie ty 
pu rolniczej komuny wyma­
ga maszyn, których tymcza­
sem nie możemy jeszcze dać. 
Spojrzał przenikliw e na 

Dolotowa. 
Koniecznie odwiedzcie 

rolniczą wystawę. Będą tam 
wystawicne dwa nowe radziec 
kie traktory. Gdybyśmy mc­
!',li jutro dostarczyć narodowi 
sto tysi ęcy takich traktorów, 
zaopatrzyć je w benzynę, po­
~adzić na traktorach dobrych 
mechaników, to każdy wasz 
rżański chłop na pewno by po 
wiedział: Jestem za ,.komu­
nią". Niestety, to wciąż jesz­
cze fantazja. Ale to kiedyś się 
spełni. I to w niedalekiej przy 
szłości. Idea zaś dotycząca 
kooperacji chłopstwa jest pra­
wdziwa i słuszna: chłopstwo 
musi przejść do uspołeczn i o­

nej gospodarki i to jest jedy­
ne wyjście. Co się t yczy form 
takiego przejścia, nie przyjdą 
cJlo nas gotowe, wykończone. 
Part'a poszukuje tych form: 
komuny, zrzeszenia, stowarzy 
szen!a, poddaje je próbie ży­
cia. Mogą zajść pomyłki. za­
łamania. Mimo to wskazana 
dro!ta jest słuszna. Jedyna 
l słuszna. 

Lenin zadowolony, uśmiech 
nął się i spojrzał figlarnie na 
Dolotow a. 
· - "Pański wielbiciel"? Wi­
dzisz go! 

Słuchaj - powiedziała 
Nadieżda Konstantinowna -
młoda nauczycielka komso­
mołka urodziła córkę i nazwa 
ła ją Ninel. 

Lenin spojrzał ze zdziwie-
niem na żonę: 

- No i co z tego? 
- Ninel - czytane odwrot 

nie to - Lenin. 
- No, proszę - spochmur­

niał Włodzimierz Iljicz - cze 
go to nie wymyślą! Nie rozu­
m iem po co to... Odwrotnie! 
Później wymyślą z góry w 
dół i z dołu w górę ... 
Dołotow roześmiał się. Le­

nin uśmiechnął sdę również 
l machnął ręką. 

- Dziwacy! - mruknął. 
- Co z pocztą? - zwrócił 

się po chwili do żony. 
- Segregują·. Dowiem się, 

czy jest coś ważnego - odpo­
wiedzlała l wyszła. 

Lenin odprowadził Ją wzro­
kiem, po czym mrużąc lewe 
oko wpatrzył się w głąb par­

Na drugd dzień przed obia- ku. Tam pośród czerwona­
dero, Dołotow porozmawiał z wych pni sosen widniał ciem­
Len:nem o sprawach pustopol ny, . ogromny, przewiercony 
skiej ):!miny, a pózniej Nadież- dziuplami dąb _ tytan. Jego 
da Krupska zaczęła czyta~ potężny, opalony wieloma pio 
głośno Leninowi. Siedzieli na runami pień był obandażowa­
otwartym tarasie w fotelach. ny miejscami brezentem, po­
. Odwracajac stronice .,Praw- kryty smolnymi plastrami. 
dy" Nadieżda Konstantinow- lecz gigantyczna korona wciąż 
na odczytywała powoli tytuły jeszcze złociła się przepysz­
aJ;tykułów: nym. jaśniejącym purpurow(Y-

- W Dreźnie policja strzela mi błyskami listowiem. 
do demonstrujących bezrobot- - Co za siłacz - bohater! 
rtYch... Francuscy okupanci - powiedział z zachwytem 
wtrącają do więzień komu- Len!n ':l'sk~zując ręka. dą~. -: 
nistów Ruhry ... Generał Sekt SpóJr~c e, J~ka . . ma.chwa. O 
zakazał dzialekto ki Komunisty ·'!lrodmk. twJerd?J, ze ·ma o-, 
cznej Partii Niemiec ... Zabój- s!em~e:t lat. .więk. go?zien za­
ca Worowskiego, biatogW:Ir- zd•ros.c1 . St<;i sob1e, Jak gdy-
dzista Conradi po roczprawie by mgdy me... . 
został zwolniony ... W Japonii - podziwiałem go juz,. ob­
konwojent-prowokator zabil chodziłem w koło. Zebyz to 
aresztowanego komunistę Sa- człowiek mógł tyle żyć! ! 
k . l 

aJa... _ Będzie żyć! - uśmiech- l 
DÓłot.ow zauważył, że twarz nął się Lenin. - Oczywiście ! 

Lenina spochmurniała. Oczy- nie tak długo_. lecz dłt:że) niż 1

1 wiście, wie o tym wszystkim żyjemy obecme. Uwolni s1ę oQ 
od dawna. Wszystko odbywa giodu, nędzy, chorób. wojen, l 
się tak, jak powinno się od- od pracy nad siły, od wszyst- l 
bywać w okrutnym, podłym kiego bo kaleczy duszę i prz~-~ 
świecie ucisku: nędza ludu, dłuży sobie ży ·cie dwukrotme. 
mordy, represje. prowokacje, p 0 tych .słowa.ch sięg~ął do i 
wieczne użeranie się, jednym stolika ,wz1ął m!eS1ęczn k, za- 1 

słowem prz-ewlekła agonia czął szybko przerzucać lewą. i 
świata skazanego przez histo- ręką kartld, nglądając się z m1 l 
rię na śmierć. ną soiskowca. l 

- A co nowego u nas? - ... Wkrótce Dolotowa popro-I 
pyta postukując palcem o po- szono do jadalni. Na obiad przy ! 
ręcz fotela. jechała z Moskwy siostra l 

- "W sa marskiej gu.bernii Lenina, Maria. Sied2ąc obnk ! 
odbywają się próby orki p·rz·y brata opowiadała mu o ostat-' 
pornocy eLektryczności... FabrY nich nowościach: o budowie 
ka AMO wypuszcza pierwsze wołchowskiej elektrowni wed­
radzieckie samochody ... W Mos nej, o listach Korespondentów 
kwie, w Andrzejewskiej Sa!i nadlsyłanych dlo redakcji "Praw 
Kremla otwarto pierwsz·y mię- dy", o zagranicznej korespon­
dzynarodowy zjazd chlop6tV, w dencj!. 

mlmlami : Warl&t jestem czy co? 
Będę llię nuatał? 

Pytam: CZy po to zaLniojowal:lo 
• I II wielikil wl>lkę o przywll'ócen•!e 
leninorw!lk!ch za.sad partyjnych, 
by w dalszym ciągu trwaba taka 
dcw-uUOOtWość w n&szym codziem . 
nym życiu? 

Przyznam &ię, te ! ja n ie jel'l­
tem jeszcze wdl·nym od oba.w l 
zasbrzeżeń. Ja też nie czuję si ę 
d-osta.teoz.n!e pewnyom na nowym 
gruncie 1 niejedną !lpNiwę cho­
wam w zanadrzu zam<last wystąpić 
z nią "oficja!Jnie". Jal\t pozbyć się 
tych obraiW?" 

Ty~e nasz czytelnik, który 
jakby dt<t potwierdzenia. swych 
wqtpliwo§ci nie podpisał swo­
ich uwag pełnym imieniem t 
nazwiskiem. A oto fragment 
innego listu. Autor wyr.aż4 po 
dobne obawy: 

"Co z tego, że prasa coraz bar­
tWlej otwan~ie l j~o ujawni~ 

nam błędy, iklledy oodltlemna praY.· 
tylk.a w moim za.kładlzie pracy do. 
tyohczaa nie wległa zm>ianle . Aby 
uswnąć zł-o trzeba wyplen:ć . do 
reszty te nawy1d., które niczym 
pamyty poodgryzają gałąź , na 
~tórej sle<W.my. Chcemy Ćzynów 

1 konkretnych pown<lęć dających 

nam gw~~rancję, że 1stomie \\>do'O­
crzy!lśmy na drogę wl>lkl ze \V'SZy~t 
k!ml dolkuczllwymi schorzen>i·aml 
hlamu1ącyml naM< rozwóJ". 

o czym świadczą te wypo­
wiedzi? Są onP przede wszyst­
k im dmnnr1°'" · "" od powzięcia 

s!usznych dec!]<;ji do ieh pełne 
go zrealizowania wiedzie d!u­
ga, najeżona. trudnościami i 
przeszkod<tmi droga i że im da 
lej od ośrodka centralnego tym 
trudności tych jest więcej, 

Przyznajmy, że .,teren nie 
przesiąkł" jeszcze dostatecznie 
atmosferą stworzoną przez III 
Plenum i obecnie XX Zjazd. 
Przeżywamy - jak mówi!i o 
tym na. XX Zjeździe czblowi 
przywódcy KPZR. - wieLki •e 
nesans myśli ma1·ksistowskiej 

ZA TRZY miesiące absol­
wenci siódmej klasy opusz­
c zą szkoły podoStawowe, 
Część z nich - najzdolniej 
si i najbardziej pilni 
przejdzie do klas ósmych 
szkół ogólnokształeących, by 
w przyszłości studiować na . 
wyższych uczelniacl'; ':zęść 
będzie mogła uczyć ;;ię da­
lej w szkołach zawodowych · 
i liceach technicznych, a~y 
po zdobyciu kwalifikacji 
r ozpocząć pracę w przemy­
śle czy rolnictwie. Ale co 
ma robić 24 proc. młodzieży, 
dla które j w tym roku za­
braknie miejsca w średniej 
szkole ogólnokształcącej czy 
zawodowej? 

SKAZANI 
NA BEZCZYNNOSC 

NAJWIĘKSZY . nawet o­
ptymista, myśląc O"' losach 
tej młodzieży, muslałby po­
paś·~ w smutne refleksje. Bo 
przecież ci czternasto -
czy piętnastoletni chłopcy l 
dziewczęta kończący szkolę 
podstawową, to jeszcze zu­
pełne dzieciaki, nie tylko 
nie przygotowane do samo­
dzielnego życia, ale wyma­
gające dalszej opieki ze stro 
ny dorosłych. I to opieki 
mądrej, wyrozumiałej, fa­
chowej. 

A czy taką opiekę znajdą 
one w domu? Nie zawsze. 
Często bowiem rodrtlce za­
pracowani i pochłonięci tro 
skaml codziennego życia nie 
są po prostu w stanłP. ot,o­
czyć swych dorastających 
dzieci należytą opieką i po­
kierowa~ ich wychowaniem. 
Tym b'ardziej, że młodzież 
w wieku dojrzewania je~t 
szczególnie trudna, łatwo 
wyłamuje się spod wpływu 
rodziców i szuka własnych 
wzorów postępowahia. A 
stąd - w "sprzyjających" 
warunkach - już tylko 
krok dlo wypaczenia charak 
teru, d9 demora~izacji. 

Na wsi jest stosunkowo 
mniej kłopotów z młodzie­
żą, która po ukończemu k1a 
sy siódmej pozostaje poza 
szkołą. Najczęściej znajdu­
je ona zatrudnienie w oj­
cowskim gospodarstwie, 
idzie terminować do szewca, 
krawca czy kowala lub też 
szuka pracy w pobliskim 
PG R czy spółdzielni pro­
dukcyjnej. Może więc zna­
leź~ zajęcie i przedmiot za­
interesowania , ma możll­
woś~ ,.wyżycia" się, przygo­
towania się do samodziel­
nej pracy. 

Ale w mieście czy w ma­
łym miasteczku sprawa tej 
rmlodzieży urasta do powat· 
nego problemu. Tu bowiem 
ma ona niewielkie tylko 
szanse zdobycia J<~kiegokol­
wiek zajęcia. Zakłady prze­
mysłowe l instytucje, zgo1-
nie-zresztą ze specjalna u­
stawą o zatrudnieniu nielet 
nich. przyjmują do pracv 
młodzież dopiero od lat ta. 
Poniżej tego wieku mogą 

wyzwolonej ze skostnienia i do 
gmatyzmu. 

Jasne ;e:rt, te nozumtente 
doniosłości i wagi tych faktów 
wymaga głębokiego przemyśle­
nia, wymaga dużego wysiłku 
myś!i, dojrzałe; oceny rzeczy­
wistości. 

..... f llllłlll l llll ..... 
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KTO Dil 
GWARANCJĘ? 

....... "'" 111111111 

Bylibyśmy utopistami, gdy­
byśmy wierzyli, że przemiany 
te przyjdą, od razu, że szybk!l 
uwolnimy się od błędów i wy­
p!Zczeń. Mamy za sobą okres, 
który odzwyczaił wielu ludzi 
od samodzieLnego myślenia , 
wtłoczył ich w ciasne ramy 
działania ściśle' według instrulc 
cji, wytycznych "ze szczebla" 
wyższego. . 

Aby więc w pełni uwolni~ 
naszą pracę od wypaczeń, trze­
ba przede wszystkim, by ożyw­
czy wiatr XX Zjazdu uzdrowił 

one za trudnia~ młodocia­
nych tylko w charakterze 
gońców. Małe także są moi 
liwości nauki zawodu w 
'Półdzielniacb pracy czy u 
indywidualnych rzemieślni­
'<ów. A jeżeli już organizu­
je się :akieś kursy zawodo­
we, to chętniej widziana 
jest tam młodzież starsza. 

Tak więc, ogromna więk­
szość tej młodzieży w mie­
ście skazana jest na przy­
musową bezczynność. A bez 
czynno~ć i nuda - to źli do­
radcy młodzieży. 

LIM ITY l ZYCIE 

DLACZEGO co piąte dziec 
ko kończlice w tym roku 
szkołę podstawową· nie bę­
dzie miało możności k onty­
nuowania nauki? Odpo­
wiedź może być tylko jzd-M 
- bo wadliwy jest _syst<?m 
szkolnictwa zawodowego. 
Dotychczas bowiem ilość 
szkół zawodowych i miej3C 
w tych szkoła(! h uzależnia 
no tylko i wyłącznie od po­
trzeb przemysłu, nie licząc 
się zupełnie z liczbą mło­
dzieży szkolnej. A więc, naj 
pierw ustalano ilu specjali­
sów i wykwalifikowanych 
robotników potrzebują po­
szczególne zakłady pr oduk­
cyjne, gospodarstwa rolne 
czy całe gałęzi e przemysłu, 
a dopiero późnie j wyznacza 
no odgórnie limity dla szkol 
nictwa zawodowego. Limity 
na ogół biurokratyczne, nie 
uwzględniające potrzeb ani 
perspektyw młodego poko­
lenia. I nic dziwnego, że w 
końcu ellochodzi do para dok­
salnej sytuacji. Otóż zdarza 
się, że CUSZ likwiduje nie 
które szkoły zawodlowe dla­
tego tylko, że jest dostate­
czne nasycenie fachowcami 
danej dziedziny produkcji 
cho~ jednocześnie istnieje 
problem zapewnienia 1/4 
częś'ci uczniów obecnych 
klas siÓdmych 'da ls·zych mo-
żliwości nauki. ' ' 
Oc~ywiście, ta niezdrowa 

sytuacja musi ulec jak naj­
szybciej zinianie. Są dwie 
drogi jej poprawy. Albo po 
przez przedłużenie o b owiąz­
kowego czasu nauki w szko 
le podstawowej do 8-9lat, 
tal< by młodzież kończąca 
szkołę mogła od razu przejść 
do pracy produkcyjnej, al­
bo trzeba zmienić zasady 
polityki w szkolnictwie za­
wodowym i rozbudowa~ 
szkolnictwo to zgodlnie z po 
trz!'!bami życia, kładąc szcze 
gólny nacisk na te specjal­
ności, w których odczuwa 
się brak fachowców, a więc 
w zakresie agrotechniki, 
zoologii, me<;ha izacji rolnic 
twa, a także rzemiosła l 
handlu. 
Każda z tych koncepcji 

może mieć swoich zwolen­
ników. Którą wybrać? Zmia 
na struktury szkoły pndsta­
w'owej wymagałaby jedno­
cześnie zmiany programów 
nauczania i P.odręczników, 

atmosferę, przepędzH z naszych 
ogniw partyjnych i państWI')­
wych wszystkie pozostałości wy 
p!1dk6w komenderowania. i 
"dzierżymordztwa" i stworzył 
odpowiedni k!im!lt, w którym 
rozwinie ~ię buj nie twórcza, 
wolna od biadolenia krytyka, 
!miała inicjatywa i aktywność 
mas. 

J,ednak stworzenie odpo-
wiedniego k!imatu d:o śmialyc;it 
ł szczerych wystąpie1i, do pe!­
nego wyzwoLenia inicjatywy 
wszystkich ludzi pracy za!eżne 
jest nie tylko od kierownictw:I. 
Zależne jest od nas wszystkich. 

I tu znajdujemy odpowiedoi 
na główne pytanie - kto da 
nam gwarancJę, że porywające , 

przełomowe uchwały III P !e­
num i XX Zjazdu będą w pet­
ni zrealizowane? Gwarancją 
tq jesteśmy my wszyscy. Gwa­
rancją tq, jest nasza polit·ycz­
nie dojrzala aktywność, nasza 
inicjatywa i nasz osobistli 
wkład w walkę o przywrócenie 
w pełni leninowskich zasad Zlł 
cia partyjnego i państwowego. 
Gwarancjq tą jest nasz stopień 
osobistego zaangażowrtnia się 
w walce o pzłne wyzwoleme 

budowy nowych szkół l 
kształcenia liczniejszych 
kadr nauczycieli, a co za 
tym idzie- ogromnych na­
kładów finansowych i dłu­
giego okresu przygotowań. 
A tymczasem w ciągu naj­
bliższych lat nasze władze 
oświatowe będą miały po­
·,;vażne kłopoty z zapewnie­
niem miejsca w szkole pod­
stawowej wszystkim dzie­
ciom w wieku szkolnym, li­
czba ich bowiem wzrośnie w 
najbliższym pięcioleciu o 
1.300 tys. Zrozumiale więc, 
że wpr:owadzenie w życie 

wyżej wspomnianej koncep 
cji jest na razie niemożli­
we. Bardziej realna, i jak 
się wydaje korzystniejsza, 
jest koncepcja rozbudowy 
szkolnictwa zawodowego. 

CZAS NAGLI 

NA TO, by rozbudowa~ sie~ 
szkól zawodowych, potrzeba 
przynajmniej kilku lat. Tym 
czasem już dziś istnieje po­
ważny problem zapewnienia 
opieki tej młodzieży, która 
już za kilka miesięcy opuści 
szkołę podstawową i nie pój 
dzie do szkoły średniej. 
Chyba o tym należałoby po­
myśle~ już teraz. 

Kto to ma robić 1 w ja ki 
sposób? Niestety, na pyta­
nie to trudno odpow!edzie~ 
jakąś gotową receptą. Ni!!­
wątpliwie, dużą rolę do speł 
n!enia ma tutaj ZMP oraz 
takie organizac1e społeczne 
jak związki zawodowe, 
Związek Samopomocy Cłrłop 
skiej, Liga Kobiet i inne. 

A troska o tę młodzie~ 
może przejawiać s·ię w naj­
różnorodniejszych formach, 
dostosowanych do miejsco­
wych potrzeb i możliwości. 
A więc mogą to być np. spe 
cjalne koła młodzieżowe, or 
ganizowane na wzór kół 
szkolnych i zakładowych l 
kierowane przez aktywistów 
zetempowskich, koła w któ­
rych młodzież miałaby moż­
ność pogłębienia wiadomo­
ści zdobytych w szkole, roz­
wijania swoich zamiłowań 
l zainteresowań. Pożyteczne 
mogłyby być też np. kursy 
zawodowe organizowane spe 
cjalnie dla tej młodzieży, 
dajmy na to w zakresie ta­
kich specjalności, jak kra­
wiectwo, tkactwo, bednar­
stwo czy hodowla zwierząt; 
kursy takie - obok przygo­
towywania do zawodu 
odgrywałyby dużą rolę w 
wychowaniu młodzieży. 
Każda forma opieki nad 

tą młodzieżą będzie d'obra, 
jeśli pozwoli jej unikną~ 
bezczynności, bezcelowego 
marnowania czasu prowa­
dzących jakże często na ma­
nowce, jeśli da młodzie-
ży możn ość uzupełnie~ 
nia wiedzy, jeśli przy-
czyni się do wychowan\a 
młodzieży na wartościowych 
i pożytecznych obywateli. 

H. WAWRZYNlAK 

wszystkich rezerw, tkwiących 
w naszej gospodarce, o pe!ne 
poczucie wsp6todpowiedztalno­
ści za wszystko co się dzieje w 
naszej hali produkcyjnej, w 
naszym zak!adzie pracy, w na­
szym otoczeniu. 

Nikt z nas nie ludzi się, że 
przeprowadzenie tych wielkich 
zmian, tej wielkiej wa!ki o peł­
ną demokratyzację naszego ży­
cia p:Irtyjnego i tpaństwowego 
przyjdzie bez trudu i ofiar. 

Ta wielka sprawa wymaga~ 
będzie wielu wyrzeczeń i har­
tu. 

Ale sprawa, o kt6rq toczy 
się watka, warta jest i trudu 
i wyrzeczeń. Chodzi przecież o 
rzecz najważniejszą: pełny re­
nesans prawdy w imię szybsze­
go zrealizowania naszego na­
czelnego zadania: zapewnienie 
człowiekowi coraz Lepszego zas 
pokajania jego wzrastających. 
potrzeb materiaLnych i kultu­
ralnych. Chodzi i o to, by zda­
nie to nie bylo frazesem, aie 
stało się rzeczywistą myślą 
przewodnią wszystkich ludzi 
pracy. 

OBSERWATOR 
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T YSIĄC lat trwaj ące śre<l 
nicwlecze wycisnęłn Zlic­

zatarte piętno na życiu spo­
łeczeństw europejskich. Cią­
gnące się na olbrzymlej przes 
trzeni dzieiów. od zagłady 
IPaństwa zachodnio - rzymskie 
go (476) do zdobycia Kanstan 
tynOIPOla przez Turków w r. 
1453 tj. upadku państwa 
bizantyjskiego, ś11edniowiecze 

~Przedstawia ciekawY l wielce 
charakterystyczny obraz ży­
cia i stosunków ludów euro­
pejskich. Ideałem człowieka 
sredniowiecznego był asceta, 
umartwiający swe grzeszne 
dało, myślący tylko o niebie, 
o przyszłym życiu w cudow­
nym raju. Stąd zrodziła się 
skłonność do zwalczania na­
turalnych, przyrodzonych po­
trzeb - asceza. Poglądy śred­
niowieczne przeniknęły wszys 
tkie urzadzen!a społeczne i 
polityczne, wywarły wpływ 
na kształtowanie sle pojeć o 
rodzinie i państwie, na lite­
raturę i sztuke. na prawo : 
obyczaj, na pojmowanie zja­
wisk przyrodniczych. 

Zycie jednak ,..upomniało się 
o swoje prawa. Drogę do 
odrodzenia ducha znale:t.iono 
w klasycznej starożytności. 
Nastała ®oka wspaniała i po 
teżna dla rozwoJu i wolności 
ducha ludzkiego na ziemi, EIPO 
ka odrodzenia, ęoka humaniz 
mu. 

Paulus Crosnensis Ruthenus 
urodził się w Krośnie, dzi­
siaj powiatoWYm mieście wo­
iewództwa rzeszowskiego, a 
ongiś nale:iąceg·o do Ziemi 
Ruskiej. W którym roku przy 
a.zecY na świat, dokładnie 
omaczyć nie możemy. Według 
.spisów uczniów uniwersytetu 
krakowskiep;o miał an ujrzeć 
światło dzienne w roku 1470 
wzgl. 1474. Właściwe nazwisko 
Pawła iest również nieznane. 
Niejasne jest też dla uczo-
nYch pochodzenie poety. 
Trwaia dociekania spory, 
Jtdy:i uczeni niemieccy sobie 
'PTZYIPisują tego makornitego 
poetę, który pierwszy zaczął 
szerzyć Jwlburę humanistycz­
ną w Polsce, wYzwalając kraj 
z clemnotv średniowiecza. 
Nie wnikając w spory uczo­
nych na-leży stwierdzić fakt, 
że poeta nie podpisuje pod 
poezjami s-we~~ro rodowego 
nazwiska: Procler. lecz nazy­
wa się inaczej "Paulus Cros­
nensis''. Jak z tego wynika 
nie chce on przez poda-
nie swego naz.wi ka nie-
mieckiego uchodzić za 
Niemca. Dodatek.. Ruthenus'· 
określa tylko przynależność 

prowincjonalna poety, bo­
~ •iien1 K.~.·c:mo od n aJ<ia '7tnle::j ­
szych czasów nlllleiało do 
Ziemi Ruskiei. a Istnienie dru 
giego miasta tej samej nazwY, 
Krosna nad Odrą czyn! do­
datek ten petrzebnym 1 uza­
sadnionym. 

kowa ! iuż w roku 1500, po kowle l w Wiedniu. P&~ z -------·---------------. 

Poczatkowe nauki pobierał 
Paweł w Krośnie. w szkole 
parafia-lnej, w każdym bo­
wiem mieście. a więc i w 
Krośnie była przy kościela 
zorl!;anizowana szkoła, w któ­
·re.i nauki udzielał Proboszcz. 
Z czasem iednak. kiedy obo­
wlaz•ki duszpasterskie zwię­
kszyły sie. zwrócił się tenże 
do urzedu mieiskiep;o o wY­
staranie sie o osobnego na­
ucz:vciela. Nauczyciela wv­
blerała rada mieiska. Nauczy 
ciel ten był równocześnie 
pi arzem mieiskim (notariu~). 
W czasie kiedY Paweł zaczął 
chodzić do szkoły, był już w 
niei osobny nauczyciel. W zko­
le tej uczcno pisania, czytania 

odbyciu przepisaneJ nauko- Krosna był lirykiem, a poe­
wej dvsPutv na uniwersyte- zia liryczna cz;erple o nowę z 
cle krakowskim, zapisany orzeżyć duszy człowieka l 
został do p;rona bakałarzy jest ona wvrazem Jego stanu 
tegoo uniwersytetu. W sie- uczuciowe,~~:o. UpNwiał poeta 
dem lat później w roku i drup;i rodzaj poeljl tzw. 
1506 około Nowego Roku, epigram. Oznaczał sl~ on 
otrz;ymał Paweł stopień ma- tym, że w Polsce ten rodzaj 
p;lstra sztuk wyzwolonych na ooezji nazyWano fraszkami. 
uniwersytecie krakowskim. Powróciwszy z Wiednia 
Paweł wvkłada w duchu hu­
m2nistycmym. Stoi teraz Przybywa poeta do swego ro-
.przed nim droga szeroko ot- dzinnego miasta Krosna l tu­
warta do P:odności nauko- taj przygotowuje nowe PN!Ce 
wych. W 1509 r. zac7.yna Pa- do wvdani noWYch dzieł. Na 
weł wYkł11dy jako profesor ten okres oło dwuletniego 
1 zaceyna 'Pisać swe prześlicz-
ne wiersze. pobytu w Krośnie przypada 
Bedąc człowiekiem wy- bardzo ŻYWa i żmudna dzia-

kształconym i gorącym pa- łalność Pawła w zakresie wy 
triota popierał Paweł idee óawniczym, nie tylko swoich 
Ostroraga wyrażone w nie- ooematów, ale i innych poe­
pospolitym dziele "Monumen­
tum pro republicae ordinatlo tow klasycznych. 
ne". W dziele tym doma~a 
sie autor oddzielenia spraw 
państwa od spraw kościoła. 

Spuścizna poetycka Pawła z 
Krosna iest stosunkowo 
szczupła, mierzona miarą 

PAWEŁ Z KRO 
współczesna. Obejmuje ona 
około 4000 wierszy ró:inego vo­
dzaju. Pod wzlędem treści 
utwory Pawła m o:i.na podzie­
lić na historyczne 1 współ­
czesne. Z natury swei był Pa­
weł nastawiony raczej na po­
ezie uczuciową. Swoja zdol­
ność poetycką ocenił sam po­
eta najlepiej w panegiryku 
na św. Władysława, pisząc: 
.,Muza moia nie nadaje się 
do wysokiego koturnu, lecz 
stworzoną iest do uczucio­
wYCh piosnek''. Jeżeli chodzi 
o WYkształcenie poety, to 
Jego utwory dowodzą grun­
townej znaiomoścl literatury 
ll'zymskiej ! l(reckiej, zaTówno 
w s·wej ~ałezl poezji, jako 1 
części htstoryczne.i ! nauko­
wej . 

PIERWSZY HUMANISTA POLSKI 
katechizmu. cokolwiek racbun 
ków, śolewu. służenia do 
mszy św. l trochę gramatyki 
łacińskiej, Wedlu.~! Przepisów 
synodów prowincjonalnych 
!ProbosZJCz był zobowiązany 
kontrolować szkole raz na ty­
dzień i czuwać n ad moral­
nym 'Prowadzeniem sifl ucz­
n iów i nauczycieli. 

Paweł oouszcza swoje uko­
chane miasto. które otaczały 
,;tóry i p;ranatowe lasy, na 
straży których stała Cergowa. 
W roku 1491 widzimy go na 
unlwersvtecie w Krakowie. 
Jak dłul(o tam prz~;byWał -
nie wiadomo.. Prawdop<:Xiobnie 
iest tam do roku 1499. Nie 
wiadomo również z jakiego 
powodu oiciec młodego Pawła 
poleca mu ud8Ć' slę 7.a granirę 
na dalsze studia do Greiswal­
du na Pomorzu Pruskim. Do­
wiadujemy sle o tym z zapi­
su tegoż uniwersytetu, gdzie 
Paweł otrzymał stopień baka­
łarza. Pornlmo tep;o nie czuł 
.!lie Paweł dobrze na Pomo­
rzu. Pocląga go Kraków, jak 
również l!łośny w owvm cza­
sie humanista Konr<d Celtes, 
·który swymi wvkladami pro­
wadzonymi prywatnie. bu­
dził wśród uczonych krakow­
skich nlempłe zainteresowa­
nie. Paweł nn:viE'id7.:~ do Kra-

Paweł przejął się szczególnie 
drugą wielką ideą Ostroraga 
tJ. ideą walki z ŻyWiołem 
niemieckim po miastach dla 
oodniesienia samoistności 1 
świadomości narodowej. 

W roku 1509 wyjeżdża po­
eta na Węgry i przybywa do 
Waradynu... Stosunki w tym 
cz.asie z Wę~rami były bar· 
dzo ożYwlane ze względu na 
Władysława Jal!;iellończyka 
syna Kazimierza, który pano­
wał na Węgrzech od H!ll de 
1516 r. Pobyt poety w Wara­
dynie i jego PQ€tycka d:-: •? <3~­
ność zwróclł.v uwagę magna­
ta wep;ierskiep;o - Gabriela 
d e Peren. Znaiomość ta wY­
warła duży wpł:vw na dalszą 
dziąłalność poetycką Pawła. 
Rozum i zdolności naszego 
poety ziednałv mu przyjacie­
la w osobie de Peren ! ten 
za.prasllCI go do swep;o maiat­
ku nad Clse. l!dz!e wśrÓd 
Pieknei przyrody orzebył 
poeta trzy mlesiacP bez przer­
wY tworząc orzepiękne wier­
sze. 

Z We!:!ier udaie sie poeta 
do Wiednia. l!:clzie w drukarni 
Winterhl!r.I(Ha wydaiP piPr­
wszy zbiór swych ocezii. de­
dvknwpnv~h ••vr>-nu mnrF'nil-
sowl GPbrielowl de Peren. 

W zbiorze h'll'l um!e~zcza 
-or."t" wi~r<"?.f' n•~anP w Kra-

Znaczenie Pawła z Krosna 
j-.st olbrzymie. Zes:r,czep!ł on 
kulture humanistyczna na 
uniwersvtecie krakowskim, 
krzewił ja iako profesor \ 
wYchowawca. czytaj ąc, tłu­
macząc 1 WYjaśnialąc prawdę 
zakleta w dziE'lach Greków ! 
Rzymian. Wydawał on rów­
nież ksia7.ki swoim nakł2dem 
i kosztem. Wprowadzał on 
młodzież w świat piękniej­
szy, lepszy i zdrowszy od 
średniowiecza. Zwalczał śrrd­
niowieczny zabcboo i zacofa­
ny świ~t()poe:ląd. oh11rl7ił tę­
sknotę do narodowej literatu­
ry, a tym samym rzucił pod­
stawy pod przyg7ły wsoa­
niałv ro'lWói Piśmiennictwa 
XVI w. Ren lawił w ten spo­
sob swoie imie daleko poza 
!!ranicami Folski 11 przez to 
i swoje m iasto rodzinne. 
MAGDALENA KRUKlEREK 

l lEKI PLASlYKOW RZESZOWSKIGH 

BOGDAN KOTARBA 

IRENA WOJNTCKA Szkic piórkiem 
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Witold Gruszecki 
(Tezeusz) 

Klemens Roman 
(Zdechlak) 

dot:~~j g;:~1~~~~~~~ SZEKSPIR w RZESZOWSK1M· TEATRZE f~~~~my G~a,_e~~~~~wfłYir~; r a zmo,blllzowała cały zc;-soól Perkowska. ~uzyke na~ra?ą 
artystyczny ! techniczny Pań- orzez Zesooł Woiewódzk!eJ 
stwowego Teatru Ziemi Rze- Orkiestry Symfonicznej skom 
szowskiej do ofiarnej l wytę- czele. Ale nie ulega wątoli- czasach weselom mal(m>ck im Ostatnie lata przyniosły O<mował Marian Strolńsk! a 
żvne.i pracy. Tym rc;zem pra~ wcści, że .. Sen nocy letniej" towarzyszyły wielodniowe nOWY przekład polsk; szekspl- układy ta:le~zne w wykonaniu 
nac z2pcznać widzów rzeszow - to nie tylko jeden z naj- uczty, podczas któl'ych odby- rowskie,l!o arcydzieła pióra zespołu dziecięcego Domu 
skich z twórczością najwięk- bardziej poetyckich utworów wały sie zabaWY 1 prze<lsta- przedwcześnie z,~~:asłego poety Kultury WSK opracowała Bo 
szych dramalf.urp;ów świata - Szekspira, ale również wienia. Szekspir mial wtedy - Konstantego Ildefonsa Gał- :i.ena Niżańska. 
s!e.!(nał teatr po jeden z na.i- Jeden z najsilniej przemawia- dopiero trzydzieści lat, ale czyńskiego, ukończony w 
Pleknlejszych l zarazem nai- iących bogactwem wycbraźni posiadał iuż bogate doświad- 1950 roku. Gałczyński dał nt~ 
popularnieiszyrh utworów utworów dramatycznych ja- czenie literackle i teatralne. tyle tłumaczenie, ile swobod­
szeksPiro vskirh - "Sen no- kie zna literatura wszystkich Niewiele znamy utworó·;v ną parafrazę poetycką "Snu 
cy letniej", O tej pogodnej czasów J wszystkich narodów. dramatycznych, które .. Snowi nocy let.nie j" odtwarzając w 
1komedii nasyconej w tym Nie należy wiec dziwić sle nocy letniej" mogłyby do- "wolstym klimacie poetyc­
samvm stol)lliu atmosferą amervkań,.kfemu poecie równać popularnością na kim zarówno subtelność sie­
poezii miłosnej, co ładunkiem Edgarowi All anowi Poe , któ- wszystkich scenach świata. lanki Tytanli i Oberona. jak 
żywiołowep;o humoru i ciętej ry wypowiecizlał na stepują- Warto orzy,pommec, że ta i kapitalna parodie przedsta­
satyry - powiedział kie<i:vś z ce :..danie: .. Gdy staram sie znakomita komedia szekSDl- wienia rzemie~lnlków - ama­
entuziazmem poeta angielski określić czvm jest pcezia - rowska była również filmo- torów scenv. Jest to piąta w 
Swinburne, że jest to "praw- wsoominam Tytanie l Obero· wana w inscenlzacil Maxa naszei literaturze Cod czasu 
dopodcbnle. a raczej na pew- na". Reinhardta w Pclsce po raz Drzekl2du Ignacep;o Holow iń-
no, naj pi~lmleisze dzieło ludz- Komedia .. Sen nocy letniej" pierwszy WYstawiono "Sen skie~o - 1840) próba polu-
kle". (w oryiinale ,.M!dsummer nocy letn!ei" w Krakowie w czen!a .. Snu nocy letniej". 
OczyWiścle - moima by dys- Night'• - noc w środku lata roku 1872 z udziałem Alek- Na scenie Państwowego Te-

kutować, czy "Sen nocy let- - co przypomina na ze trady sandra Ładnow~kiel!;o (Ege- atru Ziemi Rzeszowsklej zo­
nie.i" WYraża w pełni istotę cie sobótkowvch obrzP<lów"l asz). FEliksa Bendy (Liz;m- baczymy komedię Szekspira 
talentu Szck Pira. który b,vl zestala napisana okclo 1595 r. der), Bolesława Leszczyńskie- , .. inscenizacji i reżyserii dyr. 
także autorem wspaniałych celem u 'wietnienia u c-onz. toś go (Deme<triun), Gustawa nUI!'ona Moryclńsklego. DEko­
dramatów l wlelkiC'h tra~trdii ci weselnvch w i~ld l"~ :>·nr~- Fiszer:> ISoojek) l iJ.. Urbano- racje. która koncfoc:vinie la-

. z .. Hamletem" i "Ot~llem" na lokratvcznym domu. W tych wicz (Pukl. czy baśniowość lasu i elemen 

lrenll Chudzlkówna 
(Helena) 

Ma~:dalena Nowakowska 
(FUki 

Zdzisław Kozlet\ 
\ (Spodek) 

Waldemar Skrabaca 
( Oberoni 

W przedstawleniu udzlal 
biorą: I. Chu d7ikówna (Hele­
na), Z. Gorczvńska (Tytania), 
M. Nowakow ka CPuk), E. 
Sobolewicz (Elf), H. Tomczy­
kiewlcz (Hermla). J . UlaŁow­
ska (Hipolita) oraz I. Erwan 
(Pi.t(wal, W. Gruszecl'i (Te<;e­
uszl. Z. KoziE'ń (Spodek), J. 
Krzywka (Spój), W. Kowalew 
(Ryjek), .R. Major (Filastrates), 
K. Roman (Zdechlak). B. So­
chnacki CDemetrlusz), W. 
Skrabacz (Oberon), Z. Sukna­
rewski (Llzander} ! J . Witow­
ski (Duda). 

Premiera .. Snu 
niei" odbędzie się 

21 bm. 

Jr~nP•nz l'!rwan 
(Piotr PIJ:wa) 

nocv let-
w sobotę 

K. L. 
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UROCZ 'Y S 
ClE ZAPO­
WIADA si(l 
tegoroczne 
Wojewódz­

!de Swię t..J 
r · ieśni 1 Taó 
~a, ldóre o;:~ 
będzie się w H"~owwie -,;· 
pierwszych dniach sierpnia. 
W tej chwili rozpoczęły się 
już prace przygotowawcze 
w powiatach obchodzących 
swoje święto Pieśni i Tań­
ca w formie festynów i za­
baw ludowych począwszy 
od maja. Należy wspom­
nieć, że ma teriały muzycz­
ne dla tegorocznego Swię­
ta zostały już opr acowane 

' przez zespół instruktorów 
muzycznych przy Woje­
l' ódzkim Domu Kultury, 
pod kierownictwem dyr. 
Tomasza Czapli, natomiast 
układy choreo.e:ra ficzn e po­
wierzono grupie specjalis­
tów z prof. Lidią Nartew­
ką na czele wśród których 
spotykamy nazwiska Izabe­
li Syrkowej z Krosn a , Lidii 
Bielińskjej z Przemyśla , 
Bożeny Niżańskiej z Rze­
szowa i Leszka, Rzuci dły 
ze Stalowej Woli. .P odczas 
Wojewód-zkieg-o Swięta Pieś 
ni i Tańca, zobaczymy na 
s-tadionie Resov i[ ponad 600 
wykonawców tworzących 

· barwne grupy regionalne: 
krośnieńską. , rzeszows-ką, 
lubelską, żywiecką, a także 
wpro\\•adzonych po raz 
pierwszy Lasowi-akow. Or­
ganizatorąp1i Swięta są: Wy 

. dział Kultliry Prezydium 
WRN, l)~ganizacj e masowe 
ora~Z ·Zjednoczenie · Chó-rów 
i Orkiestr . • 

'f' * 
PRA WlE CAŁY zespół 

artystyczny · i techniczny 
Pai'istwowego Teatru Ziem! 
Rzeszowskiej uc.zestniczy· w 
próbach 1 m6.ntaiu prŻe?,n a­
czoneg na centralną a ka­
demię l-majowi\ pod kij!· 
runkiem reżysera Bronisła­
wa Kassow.skiego, który o· 
praco·w uje · insceniza·cje naj 
wyl:>itniejszych tit'worów 
naszej poezji rewolucyjnej', . ... * .. o 

W RAMACH IMPREZ 
po-zapiano ych artyści 
Państwowe,go Te-at·ru Zlemi 
Rzes·zows·kiej · docierają w 
d'ni' wolne od pra~.y ·do wie-

lu nictiosial~cw . c obol ug [­
wanych przez placowki kul 

.turalne_miast i miasteczek 
województwa rzeszowskie­
go. W ten spo"ób mieszkań ­
cy Ustrzyk Dclnych, Leska, 
· Zagórza, Humnisk, Kaliczu­
gi, Raks·zawy mieli okazję 
oglądać .,Sluby panicńsk;e·• 
Frerlry - w reżyserii .Ju­
liana Krzywid i Zdzisława 
Suknarawskiego i oprawie 
scenograficznej Salomei 
Gawrońs.kiej. Druga gru-pa, 
która przygotowała jedną 
z najlepSZ)lCh komedii Gol­
doniego - .. MirandoEnę" 
(reżyseria: Bronisław Kas­
sowski, scenografia: Irena 
Perkowska) występowała 
już m . in. w Stalowej Woli, 
Dębicy, Jaś•le, Ustrzykach 
D olnych, Lesku , Krośnie i 
Sedz.iszowie. Omówienie 
recenzyjne obydwu tych 
przedsl awieli przynie&ie je­
den · z kolejnych numerów 
"Nowin 'fyj:(odnia ··. 

AZ DWA ZESPOŁ Y TE­
ATRALNE powstały w Mar­
kowej (pow. Łańcut). Jeden 
z nich wysta wił .,Sluby pa­
nietiskie" Fredry nie ty]ko 
w swojej wsi, ale i w kiJku 
są~iednich gromadach. dru ­
g•i zaś przygotowuje ,.Ma­
turzystów" - Skowrońskie 
g;.o. Do zes·połów tych nale­
ży obok młodzieży wielu 
starszych rolników, pracow 
n ików miejscowych insty­
tucji, a także nauczyciel­
stwo. Reżyserem obydwu 
zespołów jest ob. Sławomir 
Grzyb. Markowianie jeszcze 
w bieżącym roku p)anują 
odremontowanie świetlicy 
i sali teatralnej w formie 
czynu społecznego. 

--/f 
OGROMNE ZAINTERE­

SOWANIE wywołała na te­
renie p owiatu gorlickiego 
wiadomość o występie na­
szej znakomitej pl anistl;d , 
artystld o sławie światowej 
- Haliny Czerny-St.efań­
skiej. Zapowiedziany na 22 
kwietnia w sali Domu Kul-

Nr 15 (311) 

kiem sztuki 
i kultury w 
dolin i e rzeki 
Białej na 

dawnym 
szlaku osad­
niczym". 

i i-
w LUZNEJ ROZWIJA 

ożywioną działalność naj­
starszy zespół pieśni i tań· 
ca pow:atu gorlickiego. W 
zwiazku z Przeglądem Wtei 
skich Zespołów Teatralnych 
Łużna przygotowuje pod 

• Iderunkiem Anny Le.lkie­
wicz in:cenizację "Komor­
ników • Władysława Orka· 
na. 

201 CZYTELNIKÓW, . a 
więc przeszło o 50 więcej 
niż cała wieś liczy budyn­
ków, pozyskała dla czytel­
nictwa nauczycielka we wsi 
Zabrniów (pow. tarnobrzes­
ski) - Honorata Kurasio­
wa. Pelna poświęcenia pra­
ca w dziedzinie upowszech­
nienia książki zdobyła ob. 
Kurasiowej uznanie ·i sym­
patię zarówno wśród star­
szych czytelników, jak l 
wśród młodzieży. Przykład 
~todny naśladowania przez 

wielu naszych bibliotekarzy 
wiejskich i nauczycielstwo! 

W SMOLARZYNACH 
(pow. łańcucki) - zespół tea­
tralny zlożony z członków 
koła ZMP i Och otnicze j 
Straż.y Pożarnej wyst awił 
sztukę pod tytułem .,Pojed­
nani e" przeznaczając do­
chód z przedstawienia "'ł 
budowę domu gromadzkie­
g-o. Harcerki zaś i harcerz~ 
miejscowej szkoły poqsta­
wowej przyg-otowują insce­
nizację baśni Ewy Szel­
burg-Zarembiny "Za sied­
mioma górami". 

~c 
SZEREG MIEJSCOWOS­

CI powiatu strzyżowsklego 
odwiedził zespół pieśni i 
tańca przy Liceum w Czucl­
cu, który powstał dopi~ro 
w ubiegłym roku, ale -\llOŻe 
się wykazać znacznymi o­
s iągnięciami w prac\}' arty­
stycznej i społecznej. Mło­
dzież występoWała z pro-
1:\l:amem muzy.c.zno-tanecz­
nyrp oraz z wieczorem tea· 
trainym · poświęconym twór­
czości Czech owa. 

------- ___ _ ....;.. ___ tury w Gorlicach recital fot-
--------..----- --------- ----- tepianowy Haliny Czerny- "CZAR OPERETKI" 

taki tytuł nosiła impreza 
estradowa, która ostatnio 
odwied21iła Rzeszów i kilka 
miast powiatowych naszego 
nyojewództyva. ,.Czar ope­
retki" reprezentował a prze­
de wsz.vs-tl<im -wszechstron­
nie utalentowana artystka 
warszawskiego teatru "o­
peretka" Beata Artemska, 
satyrę znany krakowski sa­
tyryk Bog-dan Brzeziński , 
popularne utwory skrzyp­
cowe grał solista Filharmo­
nii Krakowskiej Karol 
Teutsch. Zestawienie pro­
gramu było dość • przypad­
kowe, ale wykonanie na 
ogół się podobało. 

SZANOWNY REDAKTORZE! N t tk . 
Nałogowi łgarze z ,,Nowin Ty- 0 8 l 

iOdn·la" znów sotarają się obrzucić 

&uper-połemiczne 

~:;::twza~j~~~j~cy:~~~:l~:~ ~~~~~~n ~~UI!li"ll ~ ~ ludzi. Przedmiotem napaści jed- · · 
nego z nich niejakiego ,.Jura" 
stało się jecLI'),o z najświetniejszych ' 
:przedsiębiorstw naszych czasów a · 

" • ~ .. • • • - • •• ' , ~ · .:; ' ł • : ' • ' 

m1a•nowicie PP!E Oddział w Kra- Zbyt wysoki jak na dojrzałośc 
k owie. f.a~hową · pubiloznośoi l"Zeszows.Jdej 
. z właśclwą sobie perfid-ią osob. poziom artystyczny program.u 

nik ulcrywający się nikczemnie sprarwił, że pewna cz~ść widzów 
:pod pseudonimem Jur" oszkalo- n ie stanęła n a wysokości zadania 
wał jeden z naJ~nakomitszych . j · nie zrozUl\liała niektórych pU!I'lk­
:programów a,rtystycznych epoki. tów tego subtelnego WldoWlSka. 
Prog~am ten znamy pt. . ,.Nlech z p r awdziWI\ ra·dościll snyier­
to zostan ie między namiu wnosi d·zam, że ów · ~~Jur" nie mi ał oka~ 

d-z! o do.wc ipne rozblcle $wleżego 

jajka w kapeluszu widza), ,.prze. 
miana · wody w wino", "poły1ka• 

nie sztyletów", ,.magiczny og-ień 

buchający z ust" - oto k illc. ty,J­
ko pu.n•któw r tego nadzwycza j 
fascynującego programu cieszące­

go "lę niebywałą frekwencJI\ pu­
bliczności. 

n ie bacząc lJ!a to, te apo~toistwem 
dziennikarza jest krzewienie 
wśród bliźnich p r awdy l podno­
so:enie poziomu e tycznego oru; 'o­
byczajności ogółu - hańbi swój 
z1owód, rozsie w aJlic godne potępl e 

n ia wymysły pod adresem zacne· 
10 przedsi ębiorstwa , które czyni 
nadludz-kle wysiłki (patrz ,.Mef!a­
bo 1 Lucyferyona "J, by doM>lllrc:z:yć 
ma.som wartościowej l poty tecznej 
rozrywki. 

P1'0szę o zamieszczenie tych u. 
w ag, gdyż · w ptteciwnym wypad­
ku zmu~ony b~dę do srukania 
udośćuczynieonia u pomocą de· 
sek scenicznych. 

z poważalTilem 

HIPOLIT ZIEMBA 
stały b ywalec imprez 

estradowych. 

Stefańskiej bedzie jej pierw 
szym występem w kraju. po 
powrocie ze Stanów Zjedno 
czonych i Kanady. 

* CIEKA WY ARTYKUŁ 
na temat Jeżowa, jednego 
z n ielicznych ~aboytków w 
dolin ie rzeki B1ałej na Po­
górzu, zamieś-ciły "Wiado­
mości Gorlickie". Zdaniem 
autora artykułu dla dwo-ru 
jeżowskiego, który posiada 
cechy budownictwa gotyc­
kiego (kolista baszta i o­
bramowanie okien) należy 
znaleźć odpowiedniego użyt 
kownika, .,aby dwór w Je­
żowie jak niegdyś - na 
nowo mógł stać sdę ośrod- KRONIKARZ 

· o lbrzymie bogactwo śmiałej, zji do obejr1'en la innego n iemniej 
odważnej l n iesarnowicie dowc ipnej l<l8lpita-inego widow'iskla aJk.ceptow<I­
S&tyry do ska,rbca naszej produk- nego przez PP!E Kr&Jków. ChodZJi o 
oj! estradowej . Zmuszony też je- ·arcycieka1we i na wyso·kim pozio­
i!tem dodać, żę wykon'a,wcy z n ie- m ie stOiliCe pokazy !luzjonlstycz­
pospolltym talentem i ogromnym ne pt. ,.Meii!'Jbo i ' ·L ucyferyn a". 
wy~Utliem aktualnych pro,blemów Jak sam tytuł ws'kazuje jest to 
'ocltwo:rzyl! kapi-tadne teksty pro. pro~ram daleko odbiegający od 
~ramu wywołując katalkiizmy dotychczasowych sza•l>lOtllów ja•ko, 
śmiechu wśród pubLiczności ' ła•k- te n l·kt óe>tl\d o Lucyferynie n ie 

Oczywiścl e osobni cy w rodzaju 
.,Jura" n ie mogą w pełni docenić 
olbrzymic h wale>rów artystycz. 
nycl:t i wychowawczych .,Mef!S'Ia 
i Lucy!ery·ny" jako, że nie mają 
odpow~ednlego wyksa:ta~cenla fa ­
chowego, nie mówiąc jut o n ie­
zdolności pełnego .odczucia u•n:e· 
kającego cza>ru tego wb·teinego 
wi-dow!slka. 

.............................. ........................ .... .......................... .. ...................................... 

nącej tego typu rozryWlki o przed- slys.zeł. Dochodząc do resume moich u -
wojennym poziomie. ,.Kuch!nia w ka,peluszu" (cho· wag strwlerdzam: oszczerca .,Jur" 

NIE TRUDNO ZGADNĄC - NIE TRUDNO ZGADNĄC NIE TRUDNO ZGADNĄC 

POCZTA N iemieckiej Republl· 
k! Demo.kratyC<Zńej wydal..a se rię 

znae%J<6w po-c.ztowych przeds:t a­
wi a.jĄc~ Keść ~bawnych obrazów 
,.Galerii Drezdeńl!lkiej". Obrazy 
te zostały urMawane w ostatnich 
dniach wojny p rzez Armię Ra. 
dz i ecką l p rzek,azane prze/L Zwi ą­

zek R acta;iec·ki Nlemie tlkiej Repu• 
b lice Demokratycz•nej. 

' l ' l ' -· l .. l G ' : ' l 
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ANAGRAM 

Wyszedłem na przechadzkę 
Wes oło gwiżdżąc walc~, 

' Do słońca się uśmiecham, 
. _się kręci w palcach, 
Cboć całkJem niepotrzebna, 
Bo. psów. tu nigdzie nie -ma, 

ZAGADKA Dochodzi l już z dala 
GEOMETRYCZNA Słychać jej głośne echo. 

' ~-

Zaszła pGtrzeba dwu· 
krotnego powiększe­

nia pewnego placu 
sportowego o kształ· 

cie prostokąta, w któ 
rego rogach znajdo· 
wały oię stare, pa· 
miątkowe dęby. W 
jaki sposób może bY~ 

(Zastąpić kr()pkl w tekście wy· 
razami składającymi się z tych s~· 
mych pię ciu liter, lecz za każdym 
razem odpowiednio przestawio· 
nych). 

l 
! 
l 

' 
' r-
l 
l 

Za trafne rozwiązanie tych za­
gadek przesłanych do redakcji w 
ciągu lł dni z dopiskiem przy a· 

Na znaczkach wldo:imy .k<>lejno: 
5 fen. - brązo.wy - ,.Portret 

młodego mężczyzny" - A lb.t'echta 
Dllren (1471-IS28) . 

. powiększony ws.pom- dresie .,Rozrywki umysłowe" prze 
nlany plac z zacbo• znaczone są do rozlosowania 3 na· 
waniem drzew Olo'lZ grody (bony książkowe). 

10 · fen. - jasno brązowy -
"Dziewczynę z Mekoladą 1 • - .Je­
ana E tienne Liotarda (1702-1789). 

l~ !en. - purpure>wo-lillowy -
,.Portret chłopc a" - Bernardina 
Pinturi ochio (1454--1513). 

czworobocznego 
kształtu. 

Przechodzę koło szkoły, 
A tam z oknami trzema 
Niewielka ... znana -
To ongiś moja ... ! 
A dziś tam już mój syneJ.; 

a przerwa ch sobie ha•? 
Cóż tutaj na ulicę 
R ozległa ... śmiechu 

NAGRODY 
20 fen. szaro.brązowy 

Za razwiaranie krzyżówki z ,.Auloportret z S111skią"- Harmen 
nr 9 (305) wylosowali: T. To · sza Remb1' 11i11clta van ·.Ryn (1600-
masz Bobeszko z Rzeszowa , 1669). 

11. Stefan Lenkiewicz ze S trzy iO ten . · - oliwkow<:~-zielony -
żowa. III. Józef Hara z Koto- .,Dziewczynę z listem" Jana 
we,J ''V o li. Ve1meer a · v11n Delft a (1632-16'75). 

Nagrode autorską otrz:vmu- N.a O$batnlm ~ fen. - niebles1<i 
ie Stanisław Wolowiec z Jaro· - ,..Mado:nnę Sy1<$tyń!iką " - Ra· 
~ławia. taela Sa'l\tl da Urbiru:l (1463-lMO). 

1 pod redakcJą 
1 

dr Z. Konarzewski ego 
Seri a t a zost<~lla wydruikowana 

jednobarwną techniką rotograwiu­
!'ową na papierze ze znakami wod 
nymi: litery DDR - Deu1sche De. 
mo.kl'lltische RepuMik oraz znak 
trąbki pocz to.wej. Ząbkowanie 

13Xl3, 

Znaczki o wartościach S ten.. 
lO fen ., 20 fen., mają nakłady po 

4 11'-il iony sztuk, wartośC'l iO ten . 

l 70 fen., po 2 miliony ~n:tuk, a 

zn,aczek wartości 15 fen. tylko 750 

ty~ięcy sztu.k. 
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